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1 Ja zw iedzałem  dalekie k r a in y ,  i  w  czasie n a .  
^ a łn i c y  n ie  zaw sze  znajdow ałem  schron ien ie  pod 
ojczystą s trzechą .  W  wąwozach gór L e o n u ? pod 

Ozas sk w aró w  la t a ,  ża łow ałem  w ie t r z y k a ,  k tó r y  
êkk itn  p o w ie w e m , igra  z falami Loary , a nad brze- 

D n ie p ru  w zyw ałem  słońca świecącego nad 
Francją „by ożyw iło  p rzezięb ione ciało.

P óźnie j  mam zam ia r  opisać życie m oje obfite  
W niedolę , b łędy młodości i nie wzajemne m iłos tk i;  
tym czasem  opow iem  p rzechadzkę moją na cm en­
tarz w Luben.

W  bliskości m iasta  na drodze k u  Ł i e b  e r o - 
S e > Wznosi się Kościół k a to l ick i .  Już wieczór roz-
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pościerał cienie gdy ku niemu moje k rok i zwróci- 
iem> postrzegłem  po lewej stronie klomb z drzew 
obłożony kwiatami. Ubliżyłem się; pośród kwia­
tów  przypom inających dni wiosny , życia i miło­
ści uk ryw ał się kamień grobowy , na k tórym  go- 
ck iem i literami w y ry ty  był napis: L u d w i k  i 
S a m o b ó j s t w o .  Zwróciłem oczy na strum ień 
n ieda leko  ztamtąd płynący , i  ujrzałem dzieWcży- 
tię siedzącą p rzy  innym  grobowcu i kołyszącą z 
niechcenia nogi nad powierzchnią wody*

Zawołałem dziewczyny, jej go rse t  zdobiła ho­
ża i  nagietka świeżo zerwana. ,, Czy znałaś Lu­
dwika — spyta łem  się jej. — Nie znałam — od­
powie dziewczyna, bo dzień jego zgonu byt dniem 
mego urodzenia , ale wiem dla czego zakończył ży­
cie i  jeśli Pan pozwolisz będę o niein śpiewała.“  
Chętnie na to p rzys ta łem , a pasterka zaczęła śpie­
wać rozrzewniając się stopniami*

O Ludw iku! rozkoszy i Tyrolu chlubo,
Czemuś rzucił twe skały, by iść w kraj daleki: 
Czyliż nie miałeś ojca, k tórego  powieki 

Jako syn  winien byłeś zawrzeć dłonią lubą. (li, 
W szak ciebie w twe j ojczyźnie starce przestrzega-* 
Że powifetrze miast Wielkich jes t  zgubą górali:

Gdy p rzyby ł  do Lubenu nasz T yro lczyk  m ło d y , 
Miły jak  blask ju t rz e n k i ,  ja k  ranek  w iosenny;
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K ochały go dziew częta cźarGwnej urody,
On wśród tylu piękności widział jedną Jenny.

T ylko  raz kocha g ó ra l, m iłość jego w rz ą ca ,
Po u tracie  nadziei zaraz w grób go w trąca.

Czynić ślub Najwyższemu miała Jenny m iła.
Zaręczyć ją chcą Bogu pobożni rodzice,
Już lud ciekawy tiurae'm napełnił Sw iątnicę,

Jnż się straszną przysięga o m ury  odb iła , ( ta p ia ,
W  tym, wchodzi jakiś m łodzian, sz ty le t w p ierś Ue 
Idzie, chw ieje się, pada, i  krw ią, ołtarz  skrapia.

Jenny widzi, poznaje, biegnie do Ludw ika , 1 
ęh w yta  rękę zdrętwiałą, zzapałem go ściska,
1 daje mu najczulsze kochanka nazw iska ,

Tegom  pragnął — rzek tL udw ik  — i  duęh jego znika*
Jenny w zyw a go jeszcze, p rzyciska goręcej,
Ale L udw ik jej głosu n ieusłyszał w ifce j.

P asterka  śpiewać przestała, wskazując ąn gro^
Łowiec Jenny i Tyrolczyka.

O stylu narodów Wschodu*,
W szystk ie  narody m ają pewien rodzaj dowci­

p u  sobie w łaściw ego ,  k tó ry  w pły  wa ija ich  mową*



I tak narody wschodnie z wyobraźnią żywa i obfi* 
tą łączą dowęip bystry  i rozsądek zdrow y; z n a j ­

dujemy więc często w ich dziełach przenośnie Śmia­
łe , określenia krótkie i jasne, zdania doskonałe- 
Te rysy lubo W przekładzie tracą moc o r y g i n a ł u ,  

okażą jednak wnajlepsze'ra świetle gienjusz tych 
narodów i duch ich języka.

Oto są niektóre przykłady:
Kałamarz jest źródłem z którego w ypływ a ty ­

siąc wiadomości, a z którego brzegu wznoszą się 
obłoki wymoxvy.

Pismo jest mową ręki. —-
Ogień gniewu osoby dobrej, próżno się zaj­

m uje; jest podobny do dymu z aloesu, po któryns 
nie zostaje sadzy.

Bądź ślepy wchodząc do wielkich Panów, a 
niemym wyszedłszy.

Ludzkość zależy na ty m , aby względem dru­
gich być skrom nym  w wielkości, a przebaczać ma­
jąc w ładzę, aby świadczyć potrzebnym  bez wy­
magania wdzięczności.

Czyj los jest najnieszczęśliwszy? Mądrego pod 
rozkazam i głupca.

Weszło w in o , wyjdzie prawda.
Na cóż się zda zasługa gdy jej szczęście nie 

towarzyszy? Jak późno rozwinąłby się pączek kwia- 
®u; S^yby mu pomógł w ietrzyk poranny.
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S p yta ł się W ezyr. S u ltan a, 'jak mu każe o- 
Łejsć się ze Sp isk ow em i?  r -  ,,C zyń  tak — odpo- 

Sułtan jakbyś chciał w ęzeł rozplatać, i  nie 
sciskaj go za n a d to , bobyś go jeszcze bardziej za- 
d i k t a t . w _

Kazał mu dac p ięćset razów w  p ięty  i  pa­
tem mu powiedział: „C hciałem  ci dać poznać, ze
Sl§ nie należy mięszać w cudzą spraw ę. <•   „ ą h
lianie ! Pojąłbym  b y ł od jednego razu. Czemużeś 

nie raezy ł wprzód w ytłóm aczyć .^

y n o n I m y.
W A ' ’ ' * * k ■.,/ * 

P ło ch a , n iesta ła , lekko m yśln a ,  zmienna.

W szystk ie  te słowa są synonim am i, a jednak- 
mocno różnią się od sieb ie.

K obieta l e k k o m y ś l n a  nie przyw iązuje się 
stale do n ik ogo; n i e s t a ł a  nie przyw iązuje się na 

, p ł o c h a  n ie przyw iązuje s ię  do jednego; 
%,n\ * ć n n a  n»e Przyw iązuje się do tego samego.

L e k k o m y ś l n a  kocha się drugim , bo pier- 
V szy  jej przywiązania zatrzym ać nie um iał; n i-e- 

k° już przestała kochać; p ł o c h a  bo chce
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miec wielu kochanków, z m i e n n a  chce mieć ró­
żnych.

Mężczyźni są zazwyczaj le k  k o m y ś i  n i ej- 
s i  i n i  e s t a i s  i od kobiet; kobiety Są b a r d z i e j  

p ł o c h e ,  i  z m i e ń  n i e j s z e  od mężczyzn. Tak 
więc pierwsi grzeszą przez zbytek obojętności ga­
szącej uniosę; drugie przez zbytek miłości który 
irn wlewa chęć szukania nowyęh ofiar; a zatem 
rozumiem iż chwała mężczyzn zależy na stałości, 
chwała kobiet na oporze; pierwsza jest rzadszą, 
druga piękniejszą. Jedni powinni się mieć na ba­
czności aby się od przedmiotu swej miłości nie od- 
stręczyli; drugie aby się nie dały uwieść zalotom. 
Jest to rzecz bardzo trudna , i wtedy tylko podo­
bna jeśli rozum wspólnie z sercem kierował wybo­
rem  kochanki lub kochanka.

O M a ł ż e ń s t w i e ,
» ■

Żenią się ludzie z różnych powodów ; ten  z mi- 
lości, tam ten przeż rozum , ten niewiedząc sam 
■co ron ić , ów niewiedząc co ma robić.

Są ludzie tak zmordowani długo bezczynno­
ś ć *  ** dł® te^o ty lko się żenią, ażeby się na nig.



Jaki czas rozerwać. Naprzód zajmuje ich wybór 
Zony » potem odwiedziny, ucz ty , uroczystości,

po ostatniej cerewicnji ślubu znowu opanowy- 
' va- ich Bogini nudów, i naw et więcej niż kiedy­
kolwiek.

Nie dziwię się że jest wiele złych małżeństw, 
ko wielu żeni się albo słuchając tylko porady wła­
snej głowy > albo idąc jedynie ża żdahietn dru­
gich.

Ten bo się żeni podług własńej myśli, niewi- 
^*i często w sWojej żoriie te£o co inni W niej wi- 
^2?» i naraża sif na to niebezpieczeństwo, iż uj- 
Tzy po ślubie więcej wad faiż inni vv niej dostrzec 
h,0g ą ; ten có się żferti jedynie za poradą drugich, 
Zawiera kon trak t ,  i kupuje rzecż często wcale so- 
kie niedogodną.

Tien się nie żen i, ale robi korzystną spekula- 
) kto pojmuje żonę tylko przez wzgląd na jej

Majątek.
Tten się nie żeni, ale tylko namiętności swo- 

Jej dogadza, kto pojmuje żonę, tylko przez wzgląd 
jej piękność. ,

Któż więc się żeni ? Ten co wybiera na żo­
nę z rozwagą, bez szału, przez przy wią* a *ńe i ł , ^ .
'utei-esownie, kobietę podobnież go na liięża wy­
żerającą.



Garbaty i Przekupka.
P  O W I E  Ś Ć.

Było  to  w s tarem  mieście, p rzed  samą je s ien ią ,
i  '  ' v  ' *P rz e d  s traganem  P rz e k u p k i ,  gdzie w w y tw o rn y m  

T u  się żółci ananas, tam  jabłka c z e rw ie n ią ,  (szyku* 
T u  d łu g i  leży  m e lo n ,  tam  so cz y s ty  a r b u z ,

N iże j sm aczne t ru s k a w k i  i  g ru szek  bez l i k u ,
I nadobne czereśn ie ,  p rz y  g ron ie  w is ie n e k ;  

P rzech o d z ił  p ra w ie  co dzień jakiś  m a ły  garbus .
A p rz e k u p k a ,  jak to  b y w a ,
Nazbyt, g rzeczna  a z ło ś l iw a ,
Widząc na p lecach  jego og ro m n y  bochenek  

D ale j  w śmiech. N asz garbusek  w zią ł  to  za o h y d ę  
1 rz ek ł  jej: „Mościa Pani! powiedz/ czem się dz ie je ,  

Ż e  się t y  zaw sze śmiejesz k ie d y  t ę d y  id ę .“  — 
i— „ T y m ,ż e  Pan  zawsze id z ie sz k ie d y  ja się śm ie ję . li

B. H. K.

U C I N E K  na Doktora.

„ C o  s łychać? '*  — „ Ś m ie rć  zabrała  sław nego  K re-
m n ic a ." —

— „ T e g o  D o k to ra?-‘ — „ T a k  jest .u — Co za nie-
wdzięcznica.**


